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Ubezpieczenia w chałatach
Dalszy ciąg rewelacyjnego cyklu „ F a l a n g  i“ p. t. „Polska w złotych kajdanach”

W poprzednim  num erze ,,Falan- 
gi“ rzuciliśm y nieco św iatła na 
w p ływ y  żydow skie w  bankach. 
P rzytoczyliśm y długą listę żydow 
skich bankierów , siedzących tłum 
nie w  radach nadzorczych n a jp o 
w ażniejszych  in sty tu c ji banko
w ych  w  Polsce. Zaznaczyliśm y 
przytym , że te, opanow ane przez 
żydowstwo, bank i są n a jw ażn ie j
szymi, finansow ym i nerw am i życia 
gospodarczego Polski!

O becnie przesuw am y nasz re
flek to r na inne insty tucje , rów 
nież ogrom nie doniosłe pod w zglę
dem ekonom icznym , bo sk u p ia ją 
ce olbrzym ie kapitały , na  tow a
rzystw a ubezpieczeń. O to one:

1) Tow. U bezpieczeń „Europa44 
(W arszawa, M arszałkow ska 136). 
W zarządzie: Ignacy Goldman.

2) K rakow skie Tow. U bezpie
czeń ,,F lorianka44. W radzie nad
zorczej: Tadeusz E psztajn ; w  za
rządzie: H enryk  R itterm an.

3) Tow. Ubezp. „O rzeł44 (W ar
szawa, Św iętokrzyska 30). W za
rządzie: Adam hr. Tarnow ski, P a 
w eł H eilperin , Kazim ierz Poznań
ski, Zygm unt H eilperin , Józef Lan
dau. D yrek to r: Edm und Matei
m ann.

4) Tow. Ubezp. „P atria44 (W ar
szawa, PI. N apoleona 3). D yrek to r: 
M ieczysław Lilienthal.

5) Tow. Ubezp. „P iast44 (W arsza
wa, M oniuszki 10). W radzie nad
zorczej: M aurycy Fłaum , M arceli 
F rydm an, Szymon K arski. Prezes 
zarządu: W acław  Fajans.

6) Tow. Ubezp. „Polonia44 (W ar
szawa, PI. D ąbrow skiego 1). W ra 
dzie nadzorczej: A lfred F a lte r 
(prezes). W zarządzie: b. min. A u
gust Zaleski (prezes), W iktor W ie
ner. D y rek c ja : W ładysław  More- 
lenbaum , W ładysław  H ertz.

7) Tow. Ubezp. „Przyszłość44 
(W arszawa, K rólew ska 35). W ra 
dzie nadzorczej: Feliks Gutm an.
W zarządzie: A lfred K riegel, F ry 
dery k  G riibel. D y rek c ja : Ignacy 
Lindenm ann, Adolf Chinkes.

8) Tow. Ubezp. ,Przezorność44 
(W arszawa, PI. N apoleona 9). W 
radzie nadzorczej: Szymon Lan
dau. W zarządzie: L. Blomfield.

9) Powszechny Zakład U bezpie
czeń W zajem nych (W arszawa, Ko
pern ika  36/40). W zarządzie: Leon

Ringm an, H erm an Horowitz, M ak
sym ilian Lewin.

10) Tow. Ubezp. „Y ita i K rakow 
skie44 (W arszawa, Jasna 6). W ra 
dzie nadzorczej: Antoni W ieniaw 
ski (prezes), Paw eł A lter. W zarzą
dzie: M ieczysław L ilienthal, Zbi
gniew  Rozmanit.

11) „W arszaw skie Tow arzystw o 
Ubezpieczeń44 (W arszawa, Jasna 6). 
W radzie nadzorczej: Samuel D ik-

sztajn , Ludw ik K ronenberg. W za
rządzie :H enryk R iterm an. D y rek 
to r: M arceli Einhórn.

TOWARZYSTWA ZAGRANICZ
NE, REPREZENTOW ANE 

W  POLSCE:
1) W łoska Spółka A kcy jna  ,,Po

w szechna A sekuracja  w  Trieście14 
(W arszawa, Jasna 19). D yrek to r: 
W ik to r W iener.

2) „Riunione A driatica di Sicur-
ta “ (W arszawa, M oniuszki 10). W
radzie nadzorczej: W acław  Fajans,
Leopold W ellisz, M arceli F rydm an
(główny przedstaw iciel na Polskę). 

*

Tak w yg lądają  tow arzystw a u- 
bezpieczeń w  Państw ie Polskim! 
W następnym  num erze zajrzym y 
do przem ysłu: na p ierw szy ogień 
pójdzie cement...

Pielgrzymka akademicka
Po raz czw arty  z rzędu do Czę

stochowy w yrusza ją  pociągi z ca
łe j Polski, w iozące młodzież ak a
dem icką na pielgrzym kę ślubow ań 
Jasnogórskich.

N ie w iem y czy je st drugi naród 
na świecie, w  k tórym  m łoda in te
ligencja  tak  tłum nie m anifestow a
łaby  sw oją w iarę  i sw oje p rzy 
w iązanie do ku ltu  katolickiego. 
P ielgrzym ki akadem ickie różnią 
się swoim nastro jem  od zw ykłych 
pielgrzym ek na Jasną Górę. M ają 
ch arak ter bardz ie j społeczny, n ie 
ty lko  osobisty. M ają charak ter dy

nam iczny, czynny, bojow y, n ie ty l
ko kontem placyjny.

A kadem icy idą na  pielgrzym kę, 
dając  w yraz  także  sw ojej chęci 
przekształcenia życia zbiorowości 
w  myśl zasad katolickich, co tak  
silnie podkreśla treść jasnogór
skiego ślubow ania. D a ją  w yraz  
zgodności swych dążeń ldeowo-po- 
litycznych z niezłomnymi i nie
zm iennym i zasadami nauki Kościo
ła. Idą z głęboką w iarą, że praca 
dla narodu je s t drogą człow ieka do 
Boga.

Zdają oni sobie doskonale spra-

Prawdy bezwzględne
1. Bóg jest najwyższym celem człowieka

1. Drogą człowieka do Boga — praca

dla Narodu.

3. W  tworzeniu wielkości Narodu —

szczęście i rozwój człowieka.

„Zasady Programu Naród owo-Radykalnego“

wę z tego, że stosunki w  naszym 
narodzie są bardzo odległe od ide
ałów  chrześcijańskich, że nędza T 
w yzysk, n iespraw iedliw y podział 
dóbr i nieuczciwość w  życiu poli
tycznym  złowrogo ciążą nad tym  
życiem. W iedzą wszakże, że nie 
odmieni tego stanu sama reform a 
p raw a czy gospodarki, że na jw aż
n ie jszą rzeczą je s t zm iana w e
w nętrzna człowieka, w ytw orzenie 
nowego, wyższego ty p u  duchow e
go. W idzą drogę do tego ty lko  
przez jednoczesną zm ianę psychiki
i praw , a przede w szystkim  przez 
przełom  duchow y w  narodzie. Te
go przełom u musi dńokonać młode 
pokolenie. Toteż droga m łodzie
ży akadem ickiej w iedzie przez  
przełom  narodow y do W ielk ie j 
Polski, a do przełom u narodow ego 
przez wolę i ofiarę młodego poko
lenia.

T łum y akadem ików , k tó re  zgro
madzą się u stóp Jasnogórskiego 
klasztoru, są zapowiedzią lepszej i 
w iększej przyszłości narodu. Nio
są one ze sobą określone ideały  i 
cele. Zaczynają ich realizac ję  od 
w łasnych dusz, od przekształcenia 
życia własnego, aby potym  prze
nieść przem ianę na zew nątrz sie
bie w  sw ój naród, a  k iedy  doko- 
n a ją  przebudow y życia narodu, 
nieść sw oje zasady przez naród 
polski innym  narodom. Niech speł
nią się ich zam iary, niech n ad e j
dzie czas, w k tó rym  katolickie 
państw o polskiego narodu popro
wadzi narody Środkow ej E uropy 
przeciw  komunizmowi i pangerm a- 
nizmowi.

Jan  G rabowski.

„Katolickie Państwo Polskiego Narodu poprowadzi przeciw komunizmowi i panger-
manizmowi narody środkowej Europy” r n f m
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W Państwowej Dyrekcji Lasów
o b r a d o w a ł s z ta b  p o l s k ie j  m a s o n e r ii

Nożem w plecy polskiej armii
U derzyli żydzi brzescy w r. 1920

„K atolicka A gencja Prasow a" 
podała k ilka  dni tem u n astęp u ją 
cy kom unikat:

O rgan zw iązku rad  n a jw y ż
szych m asonerii obrządku szko
ckiego „The N ew Age" z lutego i 
m arca r. b. pub lik u je  spraw ozda
nie z w izyt, ja k ie  złożyli bratn im  
lożom w  E uropie dw aj A m eryka
nie, John Cowles i W illiam  Mo- 
se ley  Brown, przedstaw iciele lóż 
m asońskich w  Stanach Zjednoczo
nych. Pp. Cowles i Brown odw ie
dzili loże ry tu a łu  szkockiego w  
Anglii, Polsce, Rum unii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, A ustrii i na W ę
grzech. Loże m asońskie obrządku 
szkockiego w  tych  k ra ja ch  nale
żą do zw iązku św iatow ego rad 
najw yższych m asonerii. C iekaw y 
je s t opis w izy ty  dygn itarzy  m a
sońskich w  Polsce (cytujem y za 
„Revue In ternationale  de Societes 
Secretes" zeszyt m ajow y r. b .):

„W ielki kom andor Cowles i dr. 
B row n przyby li do W arszaw y 9 
g rudnia 1936 r. Na dw orcu pow i
ta li ich kom andor S tan is ław  Stę- 
pow ski i w ie lk iJ sek re ta rz  gene
ra ln y  Z bigniew  S kokow ski.

Tego samego w ieczoru n a jw y ż 
sza ra d a  P o lsk i p o d e jm o w ała  ich  
w  gm achu, w  k tó ry m  m ieści się 
państw ow a d y re k c ja  lasów  (les 
serrices forestiers du gouvem e- 
ment). T en  fa k t—ja k  no tu je  „The 
New A ge“—zn am io n u je  d o konany  
postęp , gdyż  w  la ta ch  po p rzed n ich  
tego  ro d z a ju  zeb ra n ia  m ogły  się  
odbyw ać ty lk o  w  m ieszkan iach  
p ry w a tn y c h  B rac i M asońskich.

Polscy Bracia M asońscy n ie m a
ją  sta tu tu  legalnego. N iem niej k il
ka  la t tem u m ieli w  p ro jekc ie  bu 
dowę św iątyni (tempie), lecz k ry 
zys i wrogość antym asonów  zmu
siły  „braci" do odłożenia realiza
c ji tego p ro jek tu . O św iadczyli oni, 
że ja k  najw iększa ostrożność jest 
tu  konieczna, gdyż in teresy  ich 
b y łyby  'narażone, gdyby charak ter 
ich masoński został ujaw niony.

N ajw yższa rada Polski została 
utw orzona w  r. 1922 przez n a j
w yższą radę Włoch. M iała okres 
w zm ożonej działalności, gdy na 
czele je j  sta ł p isarz A ndrzej 
Strug. Dziś liczy 16 członków.

10 g rudnia w ieczorem  goście 
am erykańscy  uczestniczyli w  uro 
czystym  posiedzeniu loży „K oper
nik", leży-m atki w  Polsce. U  g ru 
dnia w ielki sekretarz Skokowski 
udał się z nim i do K rakow a, gdzie 
zw iedzili tam tejszą lożę. Jeden z 
członków  tego „w arsztatu" (ate- 
lier) „brat H. G liw ic um yślnie 
p rzyby ł z Paryża, ażeby wziąć 
udział w  przyjęciu .

P o lacy  szczycą się  ze sk ładu  
sw ego zakonu  m asońskiego. N a le 
żą do n iego : je d e n  książę, jed e n  
by ły  am basador, 5 b y ły ch  m in i
s trów , jed en  ex -duchow ny  i w ie l
cy  p rzem ysłow cy . P o zy c ja  osobista 
ły ch  „ b rac i"  sam a p rzez  się tłu m a 
czy, dlaczego 400 ludzi na leżących  
do 11 lóż w y w ie ra  ta k i  w p ły w  w 
k ra ju " .

W pływ y m asonerii w  Polsce są 
daleko większe, niż w skazyw ałby  
na  to skład m asonerii polskiej, po
dany  przez zagraniczne źródła. 
Znam y nazw iska pew nych ludzi,

członków  lóż m asońskich, o k tó
rych  tu  nie wspomniano... Sam 
zresztą fakt, że masoni u rządzają  
sw oje zebrania w  Państw ow ej D y 
rek c ji Lasów bardzo dużo mówi...

N ożem  w  p lecy  p o lsk ie j a rm ii 
ud erzy li żydzi b rzescy  w  r. 1920.

Zaburzenia w  Brześciu w yw oła
ły  potężne echo w  całe j Polsce.

dowy żydowski k ap ita ł i m iędzy
narodow y marksizm, w iernego pa
chołka żydow skich bankierów . 
W rogowie ci nie złam ią nas, choć 
są silni. Żydzi zostaną z Polski u- 
snnieci a m ajątk i ich odebrane dro
gą ustaw.

Skład Maszyn 
i narzędzi dla 
P rzem ysłu  M etalow ego

Iow. S V F A ” h 
landl. » J hk

W arszaw a  
Al. Jerozolim sk ie 20

C en tra la : tel.
5 - 6 7  - 60

Prasa m arksistow ska, k tó ra  zaw 
sze, p rzy  każdej okazji w ysługi
w ała się żyd o st w u n ie zn a jd u je  
słów potępien ia dla Polaków  z 
Brześcia. „Robotnik" otw orzył spe
c ja ln ą  listę składek na rzecz „ofiar 
pogrom u". O tum anieni polscy ro- 
bociarze znoszą do red ak c ji tego 
pism a ciężko zapracow ane grosze, 
przeznaczone na  odbudow anie po
tęgi gospodarczej żydostw a b rze
skiego. Jest coś niesam owicie upo
karzającego  w  tym  płaszczeniu się 
m arksizm u przed butem  żydow 
sk ie j m iędzynarodów ki, je s t coś 
ohydnego w  tym  naciąganiu pol
skiego robotn ika na  składki d la 
aw angardy  bolszewizmu na na
szych ziemiach!

Bo w łaśnie dziś, w łaśnie teraz 
trzeba przypom nieć, ja k  to się za
chowali żydzi brzescy w  pam ięt
nym  roku  1920... L ipiec 1920 roku, 
arm ie polskie w ycofu ją  się znad 
B erezyny i z pod K ijow a pod na- 
porem  hord bolszewickich. N a po
leskim odcinku fron tu  wal czy bo
hatersko  grupa gen. Sikorskiego. 
Chodzi o u trzym anie za w szelką 
cenę linii Bugu i najw ażniejszego 
ośrodka strategicznego — Brześcia. 
Bolszewicy nac iera ją  zewsząd na 
tę  tw ierdzę, a le  dowództwo polskie 
pew nie trzym a w  ręku  miasto. 
Wówczas przychodzi bolszewikom  
w  pomoc niezaw odny sojusznik: 
żydzi.

Skom unizow ane żydostw o b rz e 
sk ie  postanow iło  u ła tw ić  czerw o
n e j  a rm ii opanow an ie  B rześcia.
Na ulicach miasta, na  ty łach  w o jsk 
polskich w ybuchają  zaburzenia ko
m unistyczne — to żydzi p rzystępu
ją  do akcji. Gen. S ikorski nie je st 
w  stanie w alczyć na dw uch fron
tach, w ojska polskie o trzym ują  
rozkaz ew akuow ania miasta. N a 
u lice  B rześcia  w k ra c z a ją  tr iu m fa l
n ie  oddz ia ły  bolszew ickie , w itan e  
z zapałem  p rzez  tłu m y  ż y d o w sk ie j 
czerni...

Tak postąpili żydzi brzescy w  r. 
1920-ym, ci sami żydzi, k tó rzy  k il
k a  dni tem u poczuli na sobie k a 
rzącą rękę polską.

Prawdopodobna likw idacja
d z ie n n ik a  „ J u tro “

Jak się dowiadujemy, w czwartek 
27-go b. m. został aresztowany p. 
Aleksander Sendlikowski.

P. Sendlikowski był zarządcą sp. 
wyd. „Wydawnictwo Dziennikarskie" 
i redaktorem naczelnym, wydawanego 
przez tę spółkę, dziennika „Jutro". 
Spółka ta oparta była wyłącznie na 
prywatnym kapitale, przyczym p. Sen
dlikowski posiadał większość udzia
łów. Spółka, jak się dowiadujemy, nie 
przynosiła żadnych dochodów, to też 
p. Sendlikowski zmuszony był praco
wać zarobkowo. W tym charakterze 
był administratorem domów u znane
go wielkiego kapitalisty Augusta P o 
pławskiego. Podobno aresztowanie 
nastąpiło wskutek oskarżenia p. Sen- 
dlikowskiego przez p. Popławskiego 
o użycie jego pieniędzy na wydaw
nictwo.

Należy przypuszczać, że skutkiem 
oskarżenia i aresztowania będzie zam
knięcie wydawnictwa „Jutra".

„Żydom w Berezie Kartuskiej
nie stanie sią nic złego"

„N asz P rz eg lą d "  w  koresponden
c ji z Berezy K artusk ie j donosi:

„K ilku tu te jszych  gospodarzy 
żydow skich m a w  pobliżu m iasta 
od la t pastw isko obejm ujące 230 li. 
gruntu . O sta tn io  k ilk u  m ie jsco 
w ych  oenerow ców  zaczęło  p ro w a 
dzić w śród  oko licznych  ch łopów  
ag itac ję , b y  g run t ten  odebrać Ży
dom. Na skutek  te j  ag itac ji k ilk u  
gospodarzy w ypuściło  swe bydło 
na to pastw isko. Miało to n ie jako  
być wstępem  do dalszej „akcji" 
przeciw ko Żydom. W śród m iejsco
w ej ludności żydow skiej powstało 
zaniepokojenie.

D elegacja z prezesem  m iejsco-

Śmierć
złotej międzynarodówki

D nia 23 b. m. zm arł w  D ayton 
Beach na F lorydzie jeden  z n a jp o 
tężniejszych kapitalistów  świata, 
słynny  am erykański m iliarder 
John D aw id Rockefeller, przeżyw 
szy 97 lat.

R ockefeller doszedł do o lb rzy 
miego m a ją tk u  drogą spekulacji 
na  nafcie. Był on „królem  nafty", 
panu jącym  w szechw ładnie na ry n 
kach obu półkul, w łaścicielem  
wszechpotężnego tru stu  naftow e- 
wego „Standard Oil T rust". Roc
kefeller by ł jednym  z przyw ód
ców m iędzynarodów ki k ap ita li
stycznej: oplótł swym i w pływ a
mi całe S tany  Zjednoczone Ame
ry k i Płn., m iał bardzo dużo do po
w iedzenia w  polityce swego k ra 
ju , a  naw et w  polityce m iędzyna
rodow ej. P rzy  końcu ubiegłego 
w ieku  rozgorzała w ielka w alka 
m iędzy Rockefellerem  i jego groź
nym  ryw alem  angielskim  m agna
tem  naftow ym  D etertingiem . W 
walce te j p łynę ły  n ie ty lko  potoki 
dolarów , ale i potoki krw i. Za pie
niądze obu kapitalistów  w  repu
blikach południowo - am erykań-

Z a c z y n a  s i ę . . .
Żydowska A gencja Telegraficz

na donosi z Nowego Yorku, że „Fe
derac ja  żydów „polskich" w  Ame
ryce" w ystosow ała telegram  do 
am basadora R. P. w  W aszyngto
nie Potockiego, w  k tó rym  p ro te
s tu je  przeciw ko w ypadkom  w  
Brześciu.

Ów „protest" je st p rzy g ry w k ą  
do w ie lk ie j w o jny  wszechświato
wego żydostw a z narodem  polskim. 
Żydzi zrozum ieli, że naród nasz, 
idąc pod sztandaram i idei narodo
wo - radykalne j, zaczyna zryw ać 
żydow skie kajdany , postanow ili 
tedy  radykaln ie  „rozpraw ić" się z 
Polską.

W w alce o w yzw olenie swego 
k ra ju  z pęt żydow skich będziem y 
mieli przeciw ko sobie m iędzynaro-

w ej Gm iny Żyd. M ojżeszem Gold- 
szteinem, na  czele udała  się do sta
rosty  i doniosła o w ytw orzonej sy
tuacji. P. s ta ro s ta  kazał natych 
m iast spędzić bydło z pastw iska i 
ośw iadczył, że w  jeg o  pow iecie 
ludności ży d o w sk ie j n ic  złego się 
n ie  stan ie .

M iejscowy kom endant policji 
zaw ezw ał do siebie k ilku  przed
staw icieli mieszczan i oświadczył 
im, że konsekw encje tego rodzaju  
bezpraw ia oni osobiście poniosą. 
W ypadki zostały natychm iast zlik
w idowane. K ilku chłopów p rzyby
łych na w spom niane pastw isko z 
kosami i ki jam i rozeszło się i w  
mieście zapanow ał spokój".

K róla
skich, obfitu jących  w bogate z ło 
ża ropy  naftow ej, w ybuchały  
k rw aw e rew olucje... R ockefeller 
nie znał żadnych skrupułów  w  
sw ej w alce oi bogactwo. U żyw ał 
w  n ie j w szelkich środków  prze
kupstw a, podstępu, by ł bezw zględ
ny  w obec k onkuru jących  z nim  
kapitalistów , łam ał ich bez pardo
nu. W w alce te j w yrósł na potę
gę tak  w ielką, że narzucał sw ą 
wolę potężnym  prezydentom  S ta
nów Zjednoczonych. Dopiero o- 
becny p rezyden t Roosevelt zabrał 
sę zdecydow anie do w alk i z „k ró 
lami" kapitału , m iędzy innym i i z 
Rockefellerem .

Śmierć „kró la  nafty" ma zna
czenie symboliczne. R ockefeller u- 
m arł w  okresie, gdy system  mię
dzynarodow ego kapitalizm u z a 
czął w alić się w  gruzy, gdy posz
czególne narody  zrzucają  z siebie 
złote k a jd an y  m iędzynarodow ych 
trustów  i karte li, um arł jako  je 
den z ostatnich przedstaw icieli 
w ielkiego kapitalizm u ubieg łej e- 
poki.
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BOLESŁAW PIASECKI

Przełom Narodowy
dzieć na py tan ie  — jak ie  speejal-W ielka Polska, k tó re j w iz ja  ży

je  w  duszach młodego pokolenia, 
zostanie urzeczyw istniona celo
w ym  działaniem  w ielkich, niespo
tykanych  dotychczas w  naszej h i
storii, ilości energii narodow ej.

Potęga duchowa, niezbędna do 
budow y W ielkiej Polski, pow sta
nie jako  suma najw yższych  w ysił
ków  jednostkow ych — w szystkich 
należących do N arodu Polskiego.

Potęga ta  w  chw ili obecnej leży 
w dziedzinie możliwości; jako  rze
czywistość natom iast n ie istnieje.

N aród polski w  chw ili obecnej 
posiada duszę zdezorganizowaną. 
N aród polski w  chw ili obecnej nie 
je s t w  stan ie chcieć całą mocą sw ej 
woli. Polacy w spółcześni łączą się 
w ogrom nej w iększości z życiem 
N arodu m etryką, a nie tw órczo
ścią cyw ilizacyjną.

M etrykaln i Polacy, to nierozbu- 
dzona, b ierna, cyw ilizacyjn ie wieś,
— m etrykaln i Polacy, to in teligen
c ja  rozłożona i w yjałow iona m o
raln ie  — ideowo. Liczbowo zaś 
m etrykaln i Polacy — to zdecydo
w ana w iększość ogółu Narodu.

W ielka Polska żąda dla swego 
urzeczyw istnienia sił ducha w szy
stkich m etrykalnych  Polaków  w 
ich najw iększych możliwościach. 
W ykorzystanie energii całości Na
rodu przeniesie dopiero W ielką 
Polskę z w izji młodego pokolenia 
w życie. W arunkiem  zaś pow sta
nia potęgi duchow ej, na  k tó rą  się 
złożą w ysiłk i w szystkich Polaków , 
je s t danie N arodow i jednolitego 
kośćca moralno-ideowego, p rzen i
kającego w szystkie jednostk i i 
w szystkie w arstw y. Ten w spólny 
pion m oralno-ideow y stw orzy do
piero  możliwość dla każdego Pola
ka b ran ia  czynnego udziału w  
twórczości cyw ilizacy jnej N arodu’ 
a przez to budow ania W ielkiej 
Polski.
PRZEŁOM -  JEDYNĄ DROGĄ.

Zagadnienie sprow adza się do 
odpowiedzi na  py tan ie  — dlaczego 
przełom  je s t najlepszym  środkiem 
dania N arodowi koniecznej je d n o 
litości cyw ilizacy jnej i uak tyw 
nienia całości potęgi jego sił tw ó r
czych. ! j i | !

Is tn ie ją  dw ie zasadnicze rac je  
je d y n e j słuszności przełom u, jako  
drogi do budow y W ielk iej Polski,
— dw ie racje, z k tó rych  każda 
jest dostateczną i w ystarczającą.

Polska n ie  m a czasu. Żyjem y 
m iędzy dwom a zbrojącym i się na
cjonalizm am i i dwoma m itam i na 
usługach tych  nacjonalizm ów  — 
m iędzy pangerm anizm em  a kom u
nizmem. Polska naszego pokolenia 
albo będzie W ielką Polską, urze
czyw istniającą w ielką ideę, albo 
Je j n ie będzie wcale.

Is tn ie ją  zorganizowane, ustabili
zowane, potężne gospodarczo, 
świadome siły żydowskie, kom uni
styczne, masońskie, dla k tórych  
kw estią b y tu  je st niedopuszczenie 
do jednolitości psychicznej i cy 
w ilizacy jnej Narodu, u trzym anie 
wsi w  bierności wobec twórczości

narodow ej, a  in teligencji w roz
k ładzie moralno-ideowym. Te w ro
gie siły sparaliżu ją  swoimi w p ły 
wami i akc ją  każdą ew olucyjną, 
organiczną pracę w  ram ach syste
mu, k tórym  rządzą. Przeszkodą 
więc, k tó rą  należy usunąć na dro
dze do uak tyw nien ia  sił tw ór
czych N arodu polskiego, są żydzi, 
m asoneria, komunizm i wszystko 
to z system u obecnego, co ich po
zycję u trzym uje. T ak tyka w o jsk o 
w a zaś poucza, że dobrze zaopa
trzoną tw ierdzę zdobyć można ty l
ko szturmem, a nie oblężeniem.

K rótkość czasu zatem i ustab ili
zowana pozycja przeciw nika 
w skazują nam w w ykonaniu zada
nia konieczność szturm u — przeło
mu, w ykluczają  zaś drogę łagod
nej ew olucji, stopniowości.

OGÓLNA TAKTYKA PRZEŁOMU

Przełom  musi w ytw orzyć w a
runki, w  których, w możliwie 
k ró tk im  czasie, zostaną zniszczone 
czynniki w rogie jedności cyw iliza
c y jn e j N arodu i w  k tórych  po
wstaną dostępne dla w szystkich 
Polaków  m etrykalnych  przeżycia, 
nadające ich związkowi z N aro
dem tw órczy cyw ilizacy jn ie  cha
rak ter. Przełom  będzie katalizato
rem, k tó ry  pobudzi b ierne siły cy
w ilizacji ludow ej i rozłożone w ar
tości inteligencji do tw órczej r e 
akcji, nadające j w spólny kościec 
duchow y całem u Narodowi.

Istota przeto tak tyk i przełom u 
polegać musi na tym, żeby zw al
czanie żydów, m asonerii, kom u
nizmu i systemów, czy ludzi im 
służących, dostarczyło ogółowi Po
laków  przeżyć jednoczących ich 
cyw ilizacyjnie, nadających tw ór
czy ch arak ter ich związkowi z N a
rodem. Procesy psychiczne, w yw o
łane zwalczaniem  wroga, muszą 
dać w rezultacie n ie ty lko  jego 
zniszczenie, ale także stworzyć 
tw órczą jednolitość psychiczną 
N arodu — zwycięzcy.

W ymaga to bezwzględnego p rze
strzegania dwóch w arunków .

W alka z wrogiem  musi być do
konyw ana w  imię czegoś — kon
k re tn ie  w  im ię w izji program ow ej 
W ielk ie j Polski. W alczący m uszą 
prom ieniow ać w iarą, że po zwy- 
ciąstwie pow stanie W ielka Polska, 
urządzona w edług zasad ju ż  teraz 
ustalonych. To prom ieniow anie 
bowiem w iz ją  przyszłości może 
jedyn ie  p rzeb ijać obojętność i 
bierność m etrykalnych  Polaków.

W alka z wrogiem  musi obfito
wać nie ty lko w  m anew ry, a le  i w 
uderzenia. Tylko bowiem uderze
n ia są w stanie w  Polsce obecnej 
w yw ołać przeżycia dostatecznie 
silne, aby docierały  do świadomo
ści i stw arzały  zagadnienia w  psy
chice rozłożonego inteligenta, czy 
biernego chłopa. Trzeba duszę 
polską staw iać przed faktam i ja 
skraw ym i w  sw ej prostocie i bez
względności, trzeba zdobyć sic na 
czyny, k tó re  zniweczą nawet n a j
grubszy pancerz obojętności, apa

tii, b rak u  zainteresow ania. Tak bo
wiem głęboko czynna, tw órcza 
polskość sk ry ła  się w obecnych 
Polakach, że ty lko  potęgą b ru ta l
nego naw et uderzenia dostać się 
można do wartościow ych możliw* - 
ści. ; i W ' :

CHARAKTER POLSKI A PR ZE
ŁOM.

jedyn ie  słuszna droga przełom u 
w zestaw ieniu z naszym obecnym 
narodowym  charakterem  każe pa
miętać o dwóch czynnikach.

U jem ną cechą psychiki prze
ciętnego, obecnego Polaka u jem 
ną zasadniczo, a szkodliwą z punk
tu  w idzenia przełomu, jest mała 
skała pragnień, chceń, w iary.

Polacy m etrykaln i nie kochają 
nam iętnie, całą potęgą ducha, żad
nych ideałów  i — naodwrót — nie 
potrafią nienawidźieć bezw zględ
nie i bezkom promisowo żadnego 
.tła ideowego.

Jest to nastawienie, k tó re  jest 
objaw em  degeneracji, głębokiego 
rozkładu duszy polskiej, k tó re j i 
stotą są uczucia silne, je st rom an
tyzm. D la urzeczyw istnienia Wiel
kiej Polski i w arunkującego Ją 
przełom u trzeba zmienić czynem 
psychikę polską, budząc potężne, 
p rzejm ujące  uczucia — w ielkiej 
miłości i w ielk iej nienawiści. U- 
kochane W ielkiej Polski musi być 
łączone z nienaw iścią do Jej w ro
gów i do wszystkiego, co urzeczy
w istnieniu Je j przeszkadza. Nie 
wolno się w ahać być bezwzględ 
nym  w imię ideału. T ylko  taka  
postawa jest dynam iczną, tw ó r
czą.

Sprzym ierzeńcem  idei przełomu 
w charak terze polskim  jest rom an
tyzm. Psychika polska je st rom an
tyczna, zdolna do nagłych i o- 
grom nych wyładow ali energii, — 
siły, k tó re j nie m ożna zupełnie 
spostrzec w codziennym  dniu. H i
storyczne przesłanki w skazu ją  
jednak, że rom antyzm  polski u- 
jaw niał się ty lko  w  jak ichś nad
zw yczajnych okolicznościach, p o 
zostając na codzień w artością po- 
tencjonalną.

Romantyzm polski, to m ateriał 
w ybuchowy, k tó ry  nie detonu je od 
przyłożenia zapałki — a w ym aga 
do eksplozji pobudzenia, w  postaci 
gw ałtow nych środków  zapa la ją
cych.

Młode pokolenie, urzeczyw ist
n ia jąc  przez przełom  W ielką Pol
skę, musi stw arzać uderzeniam i we 
w rogów  i dokonaniam i ideowo-or- 
ganizacyjnym i w ielkie w strząsy 
psychiczne dla Narodu. Potęga za
targali tych dotrze do rom antycz
nej zasady duszy polskiej, spowo
d u je  w ielki, żywiołowy w ybuch, 
k tó ry  zniszczy ostatecznie wrogów 
Polski, usunie przyczyny rozd ar
cia cyw ilizacyjnego i -wyzwoli po
tęgę jednolitości psychicznej N a
rodu — użytą następnie do budo
w y W ielkiej Polski.

TWORZENIE RZECZYWI
STOŚCI.

Zasadniczą jest rzeczą odpowie-

ne cechy musi mieć typ psychicz
ny  ludzi, k tórzy  przełom  narodo
w y w Polsce przeprowadzą.

Jest rzeczą oczywistą, że czło
w iek ten  musi się odznaczać p ię
ciu cnotami Obozowca: karnością, 
inicjatyw ą, uczciwością, odwagą, 
ofiarnością. Cnoty te należą ju ż  do 
rzeczy osiągniętych przez pracę 
w ychow awczą młodego pokolenia 
w rozw iązanych O. W. P. i O. N. R.

Obecnie należy uw ypuklić ce
chy bezpośrednio zw iązane z ko
niecznością dokonania przełomu.

Potrzebny je st człowiek, k tó ry  
m otyw acje swego postępow ania 
czerpie z w iary  w  W ielką Polskę, 
z siły  w ew nętrznej, ja k ą  daje  
przekonanie o bezw zględnej słusz
ności idei. Nie dokona bowiem w  
Polsce przełomu, k toby  szukał 
źródła swej energii w  koniunk tu 
rach i p rądach  opinii, O pinia spo
łeczeństw a polskiego obecnie jest 
niem iarodajna, gdyż je st sądem 
społeczeństwa rozbitego, bez pionu 
ideowo-moralnego.

Potrzebny je st człowiek, dla 
którego w szelkie trudności są p ro 
blemem technicznym , a nie psy
chicznym. Siła przeciw nika, b rak  
środków, trudne w arunk i — to 
w szystko musi być traktow ane, ja 
ko przesłanki do odpowiedzi na 
pytanie, ja k  zadanie należy w yko
nać. Nie wolno natom iast trak to 
w ać przeciwności, jak o  źródła 
wzruszeń, przeżyć, gdyż czynniki 
te zdzierają  jednostkę, oddając ją  
w  ręce okoliczności.

Potrzebny je s t człowiek, m ający 
taki stosunek do w spółtow arzyszy, 
ja k i m ają  żołnierze, wyznaczeni 
do bezwzględnego w ykonania n a j
bardziej ryzykow nego szturm u. 
Ma to być psychika członka od
działu, k tó ry  — k arn y  poleceniom 
— albo spełnia ze swym  oddziałem 
zadanie, albo z tym  oddziałem gi
nie.

Potrzebny je st człowiek o psy
chice, p rom ien iu jącej wartościam i, 
k tó re  posiada. Człowiek, zdolny 
do przeniknięcia typem  psychicz
nym  i ideą każdego środowiska, 
o psychice dowódcy, um iejącego z 
m arudera - przechodnia uczynić 
podwładnego.

Potrzebny je st człowiek, nie u- 
znający  żadnych trad y cy jn y ch  au
torytetów , tra k tu ją c y  każdego nie 
wyznaczonego mu na zw ierzchni
ka, jako  podwładnego, jako  śro 
dek do realizacji powierzonego 
mu zadania.

N iezbędna je st psychika tw orze
nia rzeczywistości, psychika zm ia
ny fonn  i okoliczności życia w  i- 
m ię powziętego ideału. Nie m a sil,
nie m a zdarzeń, nie ma w arunków , 
na k tó re  wolno jest patrzyć z in 
nego punk tu  w idzenia, ja k  z punk  
tu  w idzenia elementów, k tó re  na
leży użyć lub zniszczyć dla stw o
rzenia rzeczywistości W ielkiej 
Polski.

Przez Przełom Narodowy do Wielkiej Polski 
Do Przełomu Narodowego przez wolę i ofiarę młodego pokolenia!
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Czy to są zbrojenia morsHie?
O d czasu do czasu—ale dopraw 

dy bardzo rzadko — uroczystość 
spuszczenia na w odę łub p rzejęcia  
przez M arynarkę W ojenną jak ie jś  
now ej jednostk i flo ty  przypom ina 
Polsce, że do obrony G dyni i n a 
szej flo ty  handlow ej na B ałtyku— 
przydałoby się p arę  okrętów  w o
jennych.

Przy każdej z tych  sposobności 
robi się w ielk i hałas, są a rty k u ły , 
bankiety , odczyty, zachw yty nad 
w artościam i bojow ym i nowego o- 
krętu . Już się puszcza w  ruch 
„m ocarstwowe" frazesy, już jest 
„Polska na morzu", ,,w ro ta  na 
świat", „stalowe olbrzym y", „pano
w anie na Bałtyku"... i w ogóle du
żo poezji. —

Uważamy, że zawsze, niezależnie 
od tem atu, o k tó ry  chodzi, trzeba 
umieć i chcieć spojrzeć w prost 
praw dzie w  oczy. O cenić sy tuację  
rzeczowo, a bez poezji, fan tazji i 
patrio tycznej ekstazy. 1 w yciągnąć 
wnioski. —

O statnio przekazany m arynarce 
ORP. ,,Grom“ je st niew ątpliw ie 
jednostką o dużych w artościach 
bojowych, silną, nowoczesną. Ale 
to w szystko — ta k  ja k  się pisze w 
rozm aitych spraw ozdaniach — „w 
sw ojej klasie"... Czyli w  klasie 
kontrtorpedow ców , jednostek sto
sunkowo niew ielkich (o w yporno
ści 1000 — 2500 tonn), przeznaczo
nych do pełn ienia służby pomocni
czej p rzy  oddziałach okrętów  li
niow ych — krążow ników  i pan
cerników  — stanow iących ośrodek 
bojow y każdej floty w ojennej. 
Tych jednostek flota nasza nie 
posiada, i jakoś nie zapow iada się 
na żadne zm iany pod tym  w zglę
dem. . -------

Poza kilkom a słabym i i starym i 
jednostkam i obrony w ybrzeża, av 
skład floty wchodzą, jako  głów ny 
je j  ośrodek 3 łodzie podwodne ty 
pu „Żbik" i 2 kontrtorpedow ce po 
1550 ton, „W icher" i „Burza". Te
raz doszedł „Grom", bud u ją  się: 
„Błyskawica", okręt bliźniaczy 
„Gromu", oraz stawiacz min 
„G ryf". I to je s t wszystko.

W porów naniu z potęgą N ie
miec, rozporządzających szere
giem krążow ników  lekkich, linio
wych i najnow szych pancerników , 
wobec dalszej niezw ykle in ten 
syw nej rozbudow y ich zbrojeń 
m orskich — polska flota w ojenna 
niemal że nie istn ieje . A wobec 
niemożności przeciw staw ienia się 
te j flo ty  flocie niem ieckiej — jest 
ona w w ypadku  w ybuchu w o jny  
w łaściw ie skazana na zagładę, 
w raz z flotą handlow ą oraz po r
tem i m iastem Gdynią.

Z d rug ie j strony budow a każde
go statku  w ojennego czy handlo
wego- kosztu je Polskę niezw ykle 
drogo — wobec fak tu  nieposiada
nia przez nas, po 10 la tach szyb
kiego rozw oju morskiego, w łasnej 
stoczni, okrętow ej. Za każdym  ra 
zem dziesiątki m ilionów p łyną  za
granicę, dając zatrudnienie zagra
nicznem u przem ysłow i i obcym 
robotnikom. W stoczniach k ra jo 
wych (Toruń, Gdynia) mogą być 
budow ane jedyn ie  m ałe statki 
przybrzeżne.

Wobec zbliżającego się n ieu
chronnie zatargu zbrojnego z n a
szym zachodnim sąsiadem narzuca

się nieodparcie konieczność kon
sekw entnego rozw iązania spraw y 
sił zbro jnych na morzu. Musi się 
ono opierać na 1) szybkiej budo
wie w ielkiej stoczni okrętow ej w 
Gdyni, 2) realizacji program u bu
dowy w ielk ie j floty w ojennej, 
zdolnej do w alk i z flotą niem iec
ką. Budowa floty będzie w ięc o- 
p arta  w  w iększej części na k ra jo 
w ych surowcach, dokonana będzie 
w krajow ych  zakładach, pracą pol
skiego robotnika. Potężną bronią 
w spółdziałającą z flotą może się 
stać lotnictwo m orskie, o k tó rym  
też dotychczas jakoś niew iele sły
chać. Koniecznym rów nież jest 
zwiększenie nielicznych k ad r nia-^ 
ryn ark i (obecnie około 7 tysięcy •

luzdi) i stw orzenie szkoły podcho
rążych rezerw y m arynark i.

Budowa w ie lk ie j F lo ty  Narodo
w ej je st niezbędnym  w arunkiem  
uchronienia od zagłady w  razie 
w ojny  tego, cośmy zbudowali i 
stw orzyli w  G dyni i na  całym  w y 
brzeżu. Potężna flota w ojenna do
piero zapew ni bezpieczeństwo na
szej flocie handlow ej i je j drogom 
kom unikacyjnym , i stanie się też w 
czasie pokoju  mocnym „argum en
tem" politycznym  i czynnikiem  
propagandow ym  w w ielu w ypad
kach, ja k  np. w  spraw ie kolonii i 
em igracji. Jaknajszybsza realiza
c ja  p lanu zbrojeń m orskich jest 
dla Polski koniecznością.

Tadeusz W ojnar.

Z C A Ł E J  P O L S K I
(od  w ła s n y c h  k o r e s p o n d e n tó w  „ F a la n g i)'

PUŁTUSK.
W mieście powiatowym  Pu łtu 

sku, liczącym około 30.000 miesz
kańców, do niedawna, bo zaledwie 
5 miesięcy temu, nie było ani je d 
nego chrześcjańskiego sklepu bła- 
watnego. Skutkiem  tego, że sk le
py  bław atne prow adzili żydzi, ce
ny  były  niemożliwie w ygórow ane 
i ludność chrześcijańska zmuszo
na do kupow ania u nich, p rzep ła
cała w  okropny sposób.

Pod koniec ub. roku, został za
łożony pierw szy chrześcijański 
sklep bław atny  przez znanego n a
rodowca Tadeusza Jankow skiego. 
M ając rzeczywiście uczciwe ceny 
i sta łe  poparcie olbrzym iej w ięk
szości ludności chrześcijańskiej, 
rozw ija się bardzo dobrze, a przy  
nim  pow stał drugi sklep b ław atny  
chrześcijański Kołakowskiego. 
Żydzi k o n k u ru ją  z tym i sklepam i 
w w łaściw y sobie sposób, używ a
jąc  podstępnych i ła jdackich  m e
tod, jednak  bezskutecznie.

WŁOCŁAWEK.
Do niedaw na opanow any cał

kow icie przez sanację i ho łdu ją
cy prądom  filosemickim, W łocła
wek zm ienił całkowicie swe 
ideowe oblicze. Dziś dzięki w y tę
żonej p racy  Narodowców w alka 
o odżydzenie życia na wszystkich 
jego odcinkach daje konkretne re
zultaty. —

W idzimy pow stające placówki 
gospodarcze. (Przy ul. 3-go M aja, 
w 90% opanow anej przez Żydów, 
powstało ostatnio 12 sklepów pol
skich). Żydzi są usuw ani z wszel
kiego rodzaju  zarządów  ( w  zarzą
dzie właścicieli nieruchomości po
został 1 Żyd, w tow arzystw ie W io
ślarskim w yrugow ano ich całkow i
cie).

N azew nątrz propaganda jest 
prowadzona przez w ydaw anie je d 
nodniówki „Poznaj Żyda", gdzie 
napiętnow ani są ci, k tó rzy  popie

ra ją  Żydów.

Kara za Brześć
W zw iązku z zaburzeniam i anly- 

żydowskim i w  Brześciu p rzybył 
tam na inspekcję prem ier gen. Sła
wo j-Składkow ski.

W ynikiem  te j inspekcji je s t za
w ieszenie starosty  brzeskiego, 
F ranciszka C zern ika oraz p rzenie
sienie naczelnika wojew ódzkiego 
w ydziału  społeczno - politycznego, 
K azim ierza Rolewicza, do Nowo
gródka, za m ylne inform owanie 
w ładz przełożonych i b rak  stanow 

czych zarządzeń w stłum ieniu w za
rodku rozruchów w  mieście.

Żydzi brzescy, k tó rzy  ponieśli 
s tra ty  na blisko m ilion złotych o- 
trzym ali ju ż  od żydowsko-am ery- 
kańskiego tow arzystw a „Joint" 
pierw szą ratę  zapomogi w  sumie 
30 tysięcy dolarów. N astępne ra ty  
nadejdą do Polski w najbliższych 
dniach. Równocześnie w ielcy  h u r
tow nicy żydow scy w  W arszawie 
udzielili swym rodakom  z Brze
ścia w ielkich kredytów .

Prem ier Składkow ski
s p r a w d z a  p a r k a n y

Pod powyższym  ty tu łem  „Go
niec W arszaw ski" z dn. 24 b. m. 
podaje następującą wiadomość: 

„Prem ier, gen. Sław oj - Składr 
kow ski codziennie rano objeżdiia 
samochodem przedm ieścia i ubce 
śródm iejskie, spraw dzając stan 
parkanów . W drodze specjalnych 
zarządzeń są usuw ane parkany 
przechylone, zniszczone komplet 
nie i z d ru tu  kolczastego P a rk a 
ny, nadające się do napraw y m u
szą być odświeżone, pomalowane 
i połatane. W zw iązku z ak c ją  
gen. Składkow skiego starostow ie 
grodzcy w ydali szereg zarządzeń .

W IELKI ZASZCZYT!

Prasa żydow ska podała następu
jącą wiadomość:

M iechów Mazow. W zw iązku z uro
czystościam i koronacyjnym i now ego kró
la A nglii, tu tejszy  rabin C haim  Hoch- 
man, w ystosow ał do króla Jerzego VI 
adres gratu lacyjny , p isany przez sp ec ja l
nego pisarza rodalów .

W ielki to zaszczyt dla króla 
W ielkiej B rytanii i C esarza Indii 
otrzym ać g ra tu lacje  od samego 
rabina /  Miechowa Mazowieokie- 
go.

TO UBLIŻA GODNOŚCI 
NARODU

D zikie antypolskie w ybryk i na 
Litw ie K ow ieńskiej i absolutny 
brak  reakcji na nie ze strony pol
skiej stanow ią ciekaw ą charak te
rystykę naszej „m ocarstw owej" 
polityki. O statnio np. po b ru ta l
nym  napadzie litew skich bojów ek 
na chór polski w  kościele Św. 
[Drójcy w Kownie, rząd litew ski 
silnie zareagował. A mianowicie... 
zawiesił nabożeństwo polskie w 
kościele Św. T rójcy.

Zgadzamy się z tym, że na k rzy 
kliw e u jadan ie  hum orystycznego 
państew ka można nie zwracać u- 
wagi. i nie w iele nas obchodzą li
tewskie broszury, afisze, m apy, 
propaganda, w ileńskie p retensje  
i t. d.

Ale czy ta  sama dyplom atyczna 
„zimna krew " jest w skazana tam, 
gdzie wchodzą w grę dzikie zam a
chy na polskość i Polaków ? Czy 
małemu, sąsiędzekiem u państew ku 
wolno je st prześladować Polaków?

B rak reakcji ze strony  Polski 
uwłacza godności Narodu. Polacy 
na Litw ie są Jego członkam i i m a
ją  praw o żądać od Polski obrony i 
pomocy.

Niema silnej armii bez zorganizowanego  
hierarchicznie Narodu.

N ajlepsze  w yposażen ie  tech n iczn e  i n a js iln ie jsz e  tra d y c je  n ie  
s tw o rzą  dob re j a rm ii, je ż e li  w stęp o w ać  do n iej b ę d z ie  w ychow anek  
pacyfistów , człow iek  b e z  p o jęc ia  o o b ow iązkach  P o lak a , w yrosły  w li* 
b e ra ln o -d e m o k ra ty cz n y c h  zasad ach , n ierozum ie jacy  d u ch a  hierarchii*  
W  W ie lk ie j Polsce s łu żb a  w arm ii będzie  zak o ń czeu iem  w ychow an ia  
n a ro d o w eg o , k tó re  w poi p rzed p o b o ro w y m  duch a  h ie ra rc h ii  i da  ś w ia 
dom ość obow iązków  narodow ych.

W  W ie lk ie j P o lsce  h ie ra rc h ia  w ojskow a b ędz ie  w sposób  n a 
tu ra ln y  i o rg an iczn y  s tau o w ić  ca ło śc  z h ie ra rc h ią  O rg an izac ji P o li
ty czn e j N arodu . Ł ączność  p odstaw y  o rg an iz ac y jn e j siły  z b ro jn e j i cy
w ilnej N arodu  u sun ie  w  u s tro ju  h iera rcz icznym  p rzec iw staw ien ie  cech  
ż o łn ie rz a  _— cechom  n ieu m undurow anego  żo łn ie rza .

A rm ia je s t  zb ro jnym  ram ien iem  N arodu , n ie  będzie  w ięc s tać  
poza N arodem , ja k o  inna  ca ło ść .
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List do R edakcji’
WIELCE SZANOW NY KOLEGO  

REDAKTORZE!

Na teren ie  gm iny Pom iechow o o d b y
w ał s ię  w  czasie Z ielonych Św iątek  
zjazd harcerzy chorągw i w arszaw sk iej. 
W śród zajęć obozow ych b y ło  rów nież  
m ycie naczyń, dokonyw ane osobno przez, 
szczególne drużyny. M iędzy innym i li
da ła  się  rów nież na zm yw anie grupa 
h arcerzy z, 70 W. D  H. G dy ch łopcy  
w rócili do obozu zorientow ali się , że  
brak w śród nich H enryka Kazberuka. 
Po dłuższych poszukiw aniach  od n alezio 
no zw łok i chłopca w  rzece Skrze.

SKONFISKOWANE

Czołem:
HsMflK-cztonek b. O. N, R.



Zgoda, która niczego nie budujeGdzie wy idziecie?
W kołach, zw iązanych z t. zw. 

„Związkiem  N arodow ym  Polskiej 
M łodzieży R ad y k a ln e j14 i k ie row a
nych przez k ilk u  starych  działa
czy politycznych, k tó rzy  swego 
czasu należeli do O. N. R. odby
w a się bardzo ciekaw a, a le  b a r
dzo n iepokojąca ew olucja po
glądów na istotę ta k ty k i narodo
w ej w e w spółczesnej Polsce.

W 19-ym num erze „Falangi11 
zw róciliśm y uw agę na ch a rak te ry 
styczne wiadomości, podane przez 
prasę sanacyjną, m ianow icie o 
konferencji m iędzy przedstaw icie
lami ZMNR pp. Tadeuszem  Gluziń- 
skim, Janem  Jodzewiczem, Jerzym  
K urcjnszem  i przedstaw icielam i o- 
bozu rządowego: płk. Bogusławem 
M iedzińskim i m inistrem  pik. Ul- 
rychem , oraz o konferencji p. Jana 
Jodzew icza i płk. M iedzińskiego.

Zadaliśm y wówczas py tan ie  re 
dakcji „ABC“, czy pow yższe w ia
domości odpow iadają praw dzie. 
Odpowiedzi nie było. N atom iast w  
k ilk a  dni później redak to r „ABC" 
p. W ojciech Zaleski w ziął udział 
w zebraniu  sanacyjnego „Klubu 11 
Listopada44, k tórego przew odniczą
cym  je s t m inister W itold G rabow 
sk i i w ygłosił tam  re fe ra t p, t. 
„S tru k tu ra  socjalna Polski44.

O statnio słynny  kom ersz ,,Arko- 
nii“ został — ja k  nam  wiadom o — 
zorganizow any także z in ic ja tyw y  
w spom nianych ludzi i p rzy ję ty  
bardzo en tuzjastycznie przez
„ABC11.

W szystkie te  fak ty  n ie  są same 
w  sobie, niepokojące. N ikom u nie 
ubliża rozmowa polityczna z człon
kam i rządu  czy z przedstaw iciela
mi obozu rządowego. Chodzi ty l
ko o to, b y  rozm ow y te  nie by ły  
przejaw am i zasadniczej zm iany 
ta k ty k i po litycznej ludzi, k tó rzy  
m ają  p re tensję  do m iana narodo
w ych radykałów  i k tó rzy  do n ie
daw na głosili, że bezkom prom i
sowo dążą do rad y k a ln e j prze
budow y stosunków  politycznych w 
Polsce. O tóż obecnie ta k ty k a  ta  u- 
lega szybkiej ew olucji. Postulat 
rew olucji narodow ej został scho
w any  do an ty k w am i haseł po
litycznych, a  zastąpiono go mod
nym  postulatem  „konsolidacji 
narodow ej11, przyczym  „konsolida
c ja"  m a w ystąpić w  form ie „doga
dan ia  się" pp. G luzińskich i Zale
skich z czynnikam i „m iarodajny
mi". Jest to zatym  lin ia  kon iunk tu 
ralna, najeżona na każdym  k ro k u  
kom prom isam i, linia, na k tó re j 
sk ręcił k a rk  sław etny Z. M. N. 
C zyżby Z. M. N. R. m iał u tracić 
ostatn ią literę...?

W celu dokładniejszego zilustro
w ania naszych uw ag przytaczam y 
znam ienny u ryw ek  z a rty k u łu  p. 
Przem ysław a W arm ińskiego, k ie 
row nika działu sportowego w  
„Podbipięcie", zamieszczonego w  
„ABC" z dn. 25 b. m.:

w  narodzie polskim  coraz m niejsze za 
czyn ają  być różnice w  n ajistotn iejszych  
spraw ach. A  są pew ne dziedziny, w  k tó 
rych w szyscy  n iem al jesteśm y jednolici. 
R ów nocześnie posiadam y zgórą 3 m iliony  
żydów' zdecydow anie nam  w rogich. N a  
przestrzen i setek  k ilom etrów  gran iczy
m y z R osją bolszew icką i ze  zbrojącym i 
się  nagw alt N iem cam i.

L ekkom yślne rzucanie w  naszych w a-

Nie znajdziem y dziś Polaka, k tó 
ry b y  tw ierdził, że Polsce nie jest 
potrzebna — ja k  to się obecnie 
modnie nazyw a — „konsolidacja", 
k tó ry b y  uważał, że stan obecnego 
rozbicia narodu nie w ym aga rady 
kaln e j zm iany. W szyscy się godzą, 
że „w ojna domowa" je st szkodli
wa, że rozdźw ięk m iędzy nowym 
pokoleniem  i ludźmi, rządzącym i 
państw em  przynosi jak  najgorsze 
rezultaty . W szyscy się na to godzą 
i w szyscy chcą „konsolidacji" i 
zgody narodow ej. Po lityka jednak  
nie je st dziedziną, w  k tó re j można 
używ ać dow olnych środków  dla 
osiągnięcia określonych celów. Cel 
w polityce decydu je o doborze 
środków, dróg, po k tó rych  chce się

W  3-ym num erze „M łodego N aro- 
dow ea“, organu m łodych Str. N arodow e
go w B ielsku  (redaguje „M łodego N aro- 
dow ca“ kol. E. Zajączek) zn ajdujem y  
następu jące uw agi o starym  i  now ym  
p okolen iu  w e w sp ó łczesn ej P olsce:

„W spółczesne pokolenie w arstw y 
oświecone j jest w łaśnie całkiem  
inne od poprzednich, w ychow yw a
nych i ży jących  w  dobrobycie m a
terialnym , o kalectw ie duchowym  
niew olnej epoki.

Różnica ta  zaznacza się w  
sprzeczności poglądów  i pojęć na 
życie, stare  je s t konserw atyw ne w  
tych  dziedzinach, k tó re  można o- 
k reślić  jako  u jem ne dla w spół
czesnej Polski jeżeli chodzi o ety 
kę, panu jącą  w  życiu publicznym , 
młode pokolenie natom iast jest 
p rzynajm n ie j w  w iększości postę
powe niem al w e w szystkich p rze
jaw ach  życia w  znaczeniu dodat
nim  w olne od naleciałości niew ol
niczych, p ierw iastków  przeszłości: 
z tego pow odu pokolenie stare  
je s t en gros ku lą  u nogi Polski 
w spółczesnej opóźniającą i w zbra
n ia jącą  m łodej generacji b ran ie 
odpowiedzialności za losy Polski. 
To co pow iedziałem  o pokoleniu, 
k tó re  boi się dopuszczać młodych 
do prac kierow niczych nad zm ia
ną oblicza w spółczesnej Polski, nie 
należy rozum ieć jak o  b rak  posza
now ania dla siw ych włosów, jako  
nieschylenie czoła nad tak ą  sumą 
pracy, pośw ięcenia w  dziele odbu
dow y O jczyzny, lecz jako  w yraz 
k rzyku  rzeczywistości, k tó ra  do
maga się m łodych, świeżych sił, 
głów otw artych, serc czystych, 
dusz szczerych, bezkom prom iso
wych. — My now e pokolenie wy-
■iii— miiwi 11' III miwiiimiiin mim i mim in
runkach zapalnego słow a „w ojna <lomo, 
w a“ i naw et teoretyczne usp raw ied liw ia 
n ie  je j  m ogłoby się  pom ścić straszliw ie  
na inaszej przyszłości.

Żaden uczciw y Polak  nie rzuca 
hasła w o jn y  dom owej i n ie dąży 
do w o jn y  domowej. Nasze stano
w isko w  te j spraw ie je st jasne  i 
zdecydowane. Ale czy pod po
k ry w k ą  w alk i z ideą wo jn y  domo
w ej nie k ry je  się chęć pójścia dro
gą Stahlów  i P iestrzyńskich? Czy 
przytoczone przez nas fakty, nie 
n ak łan ia ją  do dania na to py tan ie  
tw ierdzącej odpowiedzi?

W. K.

do niego dojść. Można staw iać so
bie bardzo rozumne, bardzo w znio
słe cele np. osiągnięcie w  Polsce 
jedności narodow ej, a w w alce o 
te  cele posługiw ać się środkam i 
tak  dalece naiw nym i i p łytkim i, 
że do żadnej jedności się nie do j
dzie.

Trzeba przede w szystkim  dobrze 
sobie w yobrazić ów cel zasadniczy, 
dokładnie, głęboko zrozumieć, na 
czym m a on polegać, jak i m a nosić 
charakter.

Na ustach w szystkich Polaków  
jest dziś hasło „jedności narodo
w ej". Hasło p iękne i słuszne, ale 
trzeba zrozum ieć jego w łaściw ą 
treść. W jed n e j ty lko  form ie w y
obrażam y sobie jedność naszego

chow ane w  atm osferze ideałów  na
rodowych, w  atmosferze m itu 
W ielk ie j N arodow ej Polski, chce
my mieć w  naszych geograficz
nych w arunkach  politycznie w y
chow any i zorganizow any naród— 
rdzennie polski, katolicki, — chce
my by  zapanow ała w za jem na h a r
monia i życzliwość m iędzy ludem 
i inteligentem , m ieszczaninem a u- 
rzędnikiem  i kupcem , — chcemy 
u trzym ania nieskażonej trad y c ji 
rodzinnej,—chcemy udostępnienia 
cyw ilizacji i ośw iaty najszerszym  
w arstw om  narodu, w ytw orzenia 
pędu w  w arstw ach narodu do w ie
dzy zaw odow ej i ogólnej.

My zdajem y sobie spraw ę z w a
gi naszego posłannictw a narodo
wego dla tego żądamy, by  pokole
nie starsze doceniło to również, by
pomogło nam m aterialnie, by  nam 
służyło radam i, a nie ja k  dotych
czas się dzieje, w ydziedziczało nas 
z tych  dóbr, k tó re  zdobyliśm y sa
mi, łącząc ten  dorobek z dorob
kiem  tych cichych olbrzym ich 
pracow ników  narodow ych, odsu
niętych dzisiaj od w pływ u na ży
cie dzisie jsze j Polski".

„69-procentowi” patrioci
Żydowska „5 rano44 d ru k u je  z 

dum ą w yw iad w  spraw ie zajść 
brzeskich, udzielony je j  skw apli
w ie przez znanego przyw ódcę 
bezbożnictw a w  Polsce prof. Ta
deusza Kotarbińskiego. Oto, co 
m iędzy innym i mówi profł K otar
biński o stosunkach polsko-żydow 
skich :

O bie strany m ają pow ody do n ieu f
ności. A le  to n ie  m oże godzić w  id eę  p o l
sko - żydow sk iego  porozum ienia. P rze
c ię tn y  ży d  n ie ma pow odu do en tu zjaz
m ow ania się  państw em  polskim . M usim y  
zrobić w ysiłek , b y  w ychow ać tych  ludzi 
na, przynajm niej, 60-procentow ych pa
triotów . P olski. C elu  tego  n ie  osiągn ie się  
przy pom ocy rep resyj i prześladow ań, 
gw ałtem  i rabunkiem .

Panu K otarbińskiem u w y sta r
czają  w idocznie „60-procentowi 
pa trio c ii, tacy, k tó rzy  w  60% 
należeć będą do Polski, a w  40% 
do Sowietów, Palestyny, czy, d ia
beł wie, czego! My jednak  chce
m y mieć w  Polsce jedynie „100- 
procentow ychłł Polaków, p raw dzi
w ych, pełnych Polaków!

narodu: w  formie zw iązania Pola
ków  jednym  konkretnym , w yraź
nym  program em  politycznym  i 
społeczno-gospodarczym, p rogra
mem, k tó ry  będzie w yrazem  woli 
świadom ych sił narodu. Bowiem 
jedność narodu to jedność jego za
sadniczych dążeń w  polityce i w  
gospodarstwie, w ew nątrz  i naze- 
w nątrz  państw a, to jedność planu, 
program u.

Ale p lan  is tn ie je  poto, żeby go 
urzeczywistniać, w cielać w  życie. 
R ealizacja w ielkiego program u, 
program u, m ającego zbudować 
podw aliny pod życie narodu w  no
w ej epoce jego dziejów , w ym aga 
od narodu ogromnego w ysiłku  du
chowego, ogromnego zasobu ener
gii i ofiarności. Czy dziś jesteśm y 
zdolni do dania z siebie takiego 
w ysiłku? Czy zatym  p rzy  obec
nym  rozkładzie duchowym  Pola
ków m ożliwe je s t poryw anie się 
na  realizację  w ielkiego program u, 
na głębokie przekształcanie form 
naszego życia politycznego i go
spodarczego? Odpowiedź na te  p y 
tan ia  nie pozostaw ia żadnych w ą t
pliwości.

D eklam uje się dziś dużo o „kon
solidacji", ale zapom ina się o je d 
nym, o tym, że trzeba, że w arto  
„konsolidować" jedyn ie  żyw ioły 
twórcze, aktyw ne, zdolne od p rze
jaw ien ia  rozum nej energii poli
tycznej. Cóż bom em  p rzy jdz ie  z 
„konsolidow ania" galaretow atej 
masy, bezw olnej i b ie rne j, u rab ia
nej z podziemi ta jn y ch  lóż, przez 
czynniki obce, niepolskie, w rogie? 
D latego też przed przystąpieniem  
do jednoczenia narodu na p ła 
szczyźnie w ielkiego, a w yraźnego 
program u trzeba w lać w  ży ły  tego 
narodu strum ień żyw ej energii, 
trzeba nim  zatargać, dokonać w  
Polsce przełom u narodowego...

D roga do jedności w iedzie przez 
przełom  narodow y, przez bardzo 
głębokie i bardzo radykalne  p rze
oranie duszy polskiej. Bez te j  o rk i 
w szelka „konsolidacja44 będzie eo
na jwyże.j staropolskim  „pospolitym  
ruszeniem 44, bodzie zbieraniem  bez
w ładnego tłumu, brzęczącego k ie
lichami i wrzeszczącego „kochaj
m y się"! A za plecam i tego kocha
jącego się i całującego się tłum u 
będą tkw ić nadal agenci różnych 
m iędzynarodów ek, k tó rzy  najle- 
lep ie j się czu ją  w  tak im  w łaśnie 
„narodow ym " tłoku, gdzie wszys
cy się kochają, a n ik t właściwie 
nie wie, co trzeba robić...

Piszem y powysze uw agi dlatego, 
że w  ostatnich tygodniach p o ja 
w iały  się próby  „konsolidowania" 
narodu nie w  imię jakiegoś w yraź
nego program u przebudow y, ale 
w łaśnie w  imię hasła „kochajm y 
się". P róby  te, niepierw sze i nie- 
ostatnie, narob iły  dużo w rzaw y w 
całej Polsce. Byłoby rzeczą w yso
ce szkodliwą, gdyby fak ty , o k tó 
rych  wspomnieliśmy, zaciem niły 
kom ukolw iek w łaściw y pogląd na 
istotę rzeczyw istej jedności naro
dow ej.

N ie wolno bowiem zapom inać o 
tym, ja k  szlachecka Rzeczpospoli
ta  w yszła na „pospolitych rusze
niach..."

W ojciech K wasieborski

„Chcemy mieć zorganizowany Naród”
Wołają młodzi Stronnictwa Narodowego
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Praca prsrez duże „Pii

K r ó le w ie c  w  m a ju .

ŹRÓDŁO NIEPOROZUMIEŃ

INACZEJ W NIEMCZECH

W Niemczech z chw ilą dojścia 
do w ładzy  H itle ra  zagadnienie 
p racy  zostało przeniesione na zgo
ła  inną płaszczyznę, oparte  na 
czynnikach niem aterialnych, ja 
kim  je s t poczucie honoru społeczv 
nego i obow iązek w ydobycia z 
siebie m axim um  w ysiłku  w  służ
b ie  N arodu, za k tó rego  przyszłe 
losy każdy czuje  się odpow ie
dzialnym .

Stąd w ypływ a now a defin icja 
w arszta tu  p racy , jako  t, zw. 
„w spólnoty zakładow ej", określe
nie przedsiębiorcy, ja k o  k ierow ni
ka danej w spólnoty, obowiązek 
robotników  do w ierności w zglę
dem niego, w reszcie zlikw idow a
nie dążenia do jaknajw yższej 
płacy zastąpione pojęciem  „słusz
n e j zapłaty" Pojęcie „honoru spo
łecznego" stw arza jedno litą  ocenę 
postępow ania zarów no pracow ni
ków, ja k  i pracodawców , a w y 
kroczenia pow odują pociągnięcie 
jednych  i drugich do odpowie
dzialności przed sąd honorow y, 
dysponujący  rozległą skalą k a r  aż 
do odebrania p raw a prow adzenia 
zakładu pracy  włącznie.

NIEPRAWDOPODOBNE, A JED
NAK PRAWDZIWE

Oczywiście ludzie nie przeobra
zili się w  je d n e j chwili. Tjrzeba 
było z surowego m ateria łu  stw o
rzyć now y ty p  człowieka. Ko
nieczność ta  w yłoniła niezm iernie 
ciekaw ą koncepcję „Szkoły p ra 
cowników". O becnie szkoła taka  
is tn ie je  w  Rissen. Tu uczą się 
w spólnie pracodaw cy i robotnicy 
zasad nowego ustro ju , i p rze
kszta łcają  się na sfanatyzow anych 
jego pionierów . D la cudzoziemca 
niezw ykłym  w yda się z pewnością 
w idok m aszerujących ram ię przy 
ram ieniu w łaścicieli ogrom nych

(własna Korespondencja „Falangi*')

G dybyśm y spytali młodych, a 
przew ażnie dziś bezrobotnych, na
szych rodaków , czy chcą praco-' 
w ać — niezaw odnie usłyszym y od
powiedź tw ierdzącą. Z toku  je d 
nak  rozmowy w ynikałoby, że 
przez pracę rozum ieją oni sposób 
zarobkow ania, że praca, ja k o  ta 
ka, jeżeli ju ż  nie je s t uw ażana za 
„dopust boży", to! w  najlepszym  
w ypadku  stanow i czynnik  w tó r
ny, podporządkow any całkowicie 
nadrzędnem u ce ló w  jak im  je s t 
pieniądz. N ienorm alne zjawisko, 
w yn ikające  z nienorm alnego u- 
ustro ju .

zakładów  i robotników, p rzy  czym 
nierzadko zdarza się, że robotnik 
przew odzi swemu chlebodawcy. 
W ew nątrz zakładu obowiązującą' 
formą je s t koleżeńskie „Ty". K urs 
trw a ty lko  8 dni. W idocznie te r
m in ten  w ystarcza, b y  w ew nątrz 
„rodzin zakładow ych" (pracodaw 
ca, robotnik, pracow nik um ysło
wy) nastąpiło  trw ałe  zbliżenie, po
trzebne później w  fabrycznych 
Radach Zaufania, zastępujących 
częściowo nasze inspek to ra ty  pra- 
W szystko to w ydaje  się dziwne, a 
jednak je st rzeczywistością.

A gdyby ta k  naszych różnych 
potentantów  z Łodzi czy Zagłębia 
w spólnie z robotnikam i (tymi z 
„Biedaszybów" naprzykład) zam
knąć razem  chociażby na tydzień 
w  podobnym  zakładzie. Coby też 
pow iedzieli?
ORGANIZACJA, LECZ BEZ CIE

NIA KLASOWOŚCI
D ążąc do zlikw idow ania odręb

ności i antagonizm ów  klasow ych 
p a rtia  narodow o - socialistyczna 
rozw iązała potężnie rozbudow ane 
zw iązki zawodowe, k tó rych  kom
petencje  p rze ją ł N iem iecki F ron t 
Pracy, organ izu jący  w spólnie p ra 
codawców i pracow ników . Jest on 
ściśle podporządkow any d y rek ty 
wom partii m ianu jące j k ie row ni
ków. Zakres działania n ie  jest 
ściśle określony. O bejm uje  on za
rów no w ychow anie ideowe, ja k  
pośrednictw o pracy, szkolenie fa
chowe, organizow anie w ywczasów 
robotniczych, w reszcie zadania 
specjalne, pow ierzone przez H itle
ra. O grom ny nacisk k ładzie się na 
w ychow anie robotników  w  duchu 
ideologii narodow o -so c ja lis tycz
nym.

Nie znajdziem y tam  ludzi „cho
dzących luzem". Robotnik odcho
dząc od w arsztatu  pracy, śpieszy, 
by w śród setek sw ych tow arzy
szy, ubrany w  b runatną , lub czar
ną koszulę ćwiczyć się w e w łada
niu  bronią, bo n ie  wiadomo k iedy  
na znak F iih rera  do ofiary  p racy  
doda ofiarę krw i. Ci najlepsi, k tó 
rzy  przed dojściem  do la t 25 w y 
kazali się w iększą pracą, zaletam i 
um ysłu i charak teru  w  „Szturm o
w ych B rygadach Światopoglądo- 
w ych“w yrusza ją  na  zdobyw anie 
coraz to now ych rzesz dla H itlera. 
W MŁODZIEŻY PRZYSZŁOŚĆ 

NARODU
Szczególną opieką je s t otoczo

na p raca  młodocianych. Niemcy, 
dążąc do w pojenia  w  młodzież za
m iłow ania do p racy  od najm łod
szych la t w  organizacjach w ycho
waw czych, p rzy w y cza ja ją  ją  do 
w ysiłku. U nas n iestety  na porząd
ku  dziennym  je st w ałęsanie się

pętaków  w  w ieku  szkolnym  i po
zaszkolnym  po ulicach. Bezmyślne 
stw orzenia, liżąc obrzydliwego 
,,loda“ w ysila ją  swą skąpą (bo 
niewyszkoloną) inw encją  w  celu 
w ykom binow ania jakiegoś za ję
cia. O pracy  m ow y niema! O czy
w iście nie je st to absolutnie ich 
w iną. Bo skądże m ieli zaczerpnąć 
zam iłow ania do pracy? Z „Płom y
ka"?

Nie w poiła je j  szkoła, n ie  daje  
i dom, gdzie p raca  je s t „złem ko
niecznym ". Młodzież, (ta najm łod
sza) nie je s t absolutnie w ychow y
w ana w  duchu jak ie jk o lw iek  ide
ologii. Inaczej w  Niemczech, gdzie 
7-letnie bąk i z całym  zapałem  p ra 
w ią o p racy  d la  W ielkich Niemiec 
i F iihrera. Nie m a tu  m łodzieży 
bezrobotnej, gdyż je s t ona zatrud 
niona w  t. zw. Obozach Pracy, 
k tó rych  nieudolną im itacją stano
w i nasz OMP. Bardzo ciekaw ym  
eksperym entem  je s t ta k  zwana, 
Pomoc W iejska, k tó re j celem jest 
dostarczanie m łodych rąk  robo
czych w  słab iej zaludnionych ob
szarach. Chodzi tu  oczywiście o 
odciążenie ludności rolniczej.

SZKOLENIE ZAWODOWE

W celu w yrugow ania pojęcia  ro
bo tn ika niew ykw alifikow anego 
młodzież, w ychodząca ze szkół 
powszechnych, przechodzi roczne 
przeszkolenie zawodowe. N ieza
leżnie od tego is tn ie je  przym us do
kształcania zowodowego. obejm u
jący  młodzież od 15 do 18 lat. 
M łodociani są zw alniani z p racy  
raz na  tydzień p rzy  czym  godziny 
nauki są w liczane w  czas p racy  i 
co za tym  idzie, płatne. P ła tną  je st 
rów nież praca term inatorów  i ucz
niów. S tow arzyszenia sam okształ
ceniowe skup ia ją  180.354 chło
pców i 94.000 dziewcząt.

N ajciekaw szą bodaj in sty tuc ją  
w  dziedzinie szkolnictw a zawodo
wego je st t. zw. W spółzawodnic
two Zawodowe. W idzim y tam  róż
ne jasnow łose G rethe, dążące do 
jaknajlepszych  w yników ... w  go
towaniu, czy m yciu okien, analo
gicznie dw oją i tro ją  swe siły  te r 
m inatorzy szewscy, czy pomocnicy 
kucharzy. Jednym  i drugim  p rzy 
świeca w ielk i cel jak n a jw y d at- 
n ie jsze j p racy  dla Narodu. D la po
budzenia am bicji uczestnicy trz y 
k ro tn ie  są poddaw aniu egzam i
nom. O statni egzamin nosi charak 
ter w ybitn ie  propagandow y. O d 
byw a się w  Królewcu. Na granicy 
płoną ogromne stosy. Do zebranej 
młodzieży przem aw iają  k ierow ni

cy partii. W rażenie je s t ta k  głębo
kie, że zostaje na całe życie. W re
szcie jako  nagrodę za poniesiony 
tru d  — ci k tó rzy  osiągnęli n a j
lepsze w ynik i dosta ją  dyplom  z 
rąk  H itle ra  w  dniu  św ięta narodo
wego — 1 m aja.

PRACA PRZEZ DUŻE, A NIE 
PRZEZ MAŁE „P“

O to ja k  w ygląda organizacja 
p racy  u naszego zachodniego- są
siada. Nic dziwnego, że p rzy  ta 
kim  u jęc iu  — jesteśm y św iadka
mi pow staw ania coraz to now vch 
zdobyczy. K raj cały  pokryw a się 
sięcią autostrad, pow stają  nowe 
fabryki, przem ysł rozrasta  się w 
fantastycznym  tempie. C zy doko
nała  tego w rodzona pracow itość 
Niemców, czy może geniusz jedno
stki. Nie, p rzyczyna tkw i w  
należytym  u jęc iu  pracy, w  p rzy 
w róceniu je j  za traconej w  epoce 
kapitalizm u, godności. P raca  p rze
stała być w  Niemczech odw ala
niem  kaw ałków , środkiem  zabez
pieczenia w egetacji, lecz stała  się 
ofiarną i tw órczą służbą dla N a
rodu.

CZY NAS NIE STAĆ NA TO?
O to pytanie, k tó re  z pew nością 

zada sobie każdy  Polak. O dpo
wiedź w ypadnie tw ierdząca. O- 
czywiście, że stać, gdyż nie je 
steśm y narodem  idiotów  i n iero 
bów.

Przysłow iow y słow iański b rak  
energii i w ytrw ałości — jest zgoła 
nieuzasadnionym  tw ierdzeniem . 
Dlaczego polski robotnik  w y b ija  
się w  Brazylii, czy F rancji, a w 
k ra ju  p raca jego '  da je  znikom e 
w yn ik i?  — D latego, że u nas p ra 
ca je s t niew łaściw ie ujm ow ana, 
bo nie je st ona ową P racą przez 
duże P.

Stać nas na w ielk ie  czyny, na 
zryw y  — lecz nie lubim y w ysilać 
dla rzeczy, naszym  zdaniem, b ła
hych. G dy p raca  znajdzie głębszy 
sw ój sens, gdy stanie się potrzebą 
ju ż  nie zdobycia środków  m ate
ria lnych  istn ien ia a w yładow ania 
energ ii tw órczej, możemy być 
pew ni je j  w yników .

Jan ina  G łow acka

Władysław Chojecki
Warszawa. MarszałKowsKa 122

Tel. 6-54-34
D yw any, F irank i, O b ic ia  m eb lo 

w e, N arzu ty , K apy  i t  p.
Konto PKO 21184. Bank Tow Spółdz. 2922

H E B L E
St. Radelickisalon  w y tw ornych

M E B L I

należy kupować solidne! Niebywały wprost wybór bajecznie pięknych fasonów. Ceny za gotówkę wyjątko
wo niskie. Wykonanie bardzo solidne, warunki dogodne, gdyż za 100 zł. miesięcznie można mieć luksusową

sypialnię, lub jadalnię, skromniejszą za 50 zł. 
Wymieniamy za dopłatą stare meble na nowe

(róg  P ferackłejro I p iętro ). S taro  m eb le  p o 
ch o d zą ce  z zam ian y  w y p rzed ajem v. K oszy- 

zu. t e l  700.38. C eny n iż e j  P ociejow a.

P re n u m e ra ta : k w a rta ln a —1 zł. 10 gr.; p ó łro c z n a —2 zł. 20 jrr.; roczna  4 zł. 40 gr. Na prow . k w . - l  z ł 30 gr p ó łr .—2 zł. 50 gr rocz. — 5; zagr. I d o l .

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 er ; lekarsk i —30 er.; drobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracv 5 cr. Speciaine 50 nrocent drożej.

R ed ak c ja  i A dm in istr.: K rak . P rzedm . 39 m. 1. C zynne codzien.: Red. od 17 — 19-ej, A dm . od 10—14 i od 17— 19, z w y ją tk iem  n ied z ie l i św ią t
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